
W ychodzi na ■wtorek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.“ P rzed ­
p łata  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polepi11 zapisany jes t w cenniku pocztowym  pod li-

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
terą T. ihr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Bochum, czwartek, 30 września 1897.
Redakcya, D rukarn ia  i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. —  A d res :  W iarus  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Czas najwyższy
odnowić przedpłatę na IV. kwartał.

„Wiarus Polski44
•wraz z dodatkiem religijnym „N auką K a to ­
licką** redagow aną przez ks. prob. dr. Lissa 
z Rumiana i „Zwierciadłem** kosztuje na 
trzy  miesiące (październik, listopad, grudzień) 

ty lk o  1,50 mr. 
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Rodacy, k tórzy pragną  posyłać „W ia ru sa  
Po lsk iego44 rodzicom lub krew nym  do Polski, 
niech zechcą nadesłać do ekspedycyi pisma 
naszego 1,50 mr. i dokładny adres, a gazeta  
poczcie zostanie przekazana.

B odący! za p isu jc ie  „W iarusa  P o l­
skiego** na czw arty  k w arta ł.

Polacy na obczyźnie.
G ueun igfeld . Tutejsze Tow . św. Idziego 

obchodziło 19 w rześnia  2 -g ą  rocznicę swego 
istnienia. K ró tko  przed czw artą  udaliśmy się 
do kościoła na polskie nabożeństwo, które nam 
odprawił O. Roch. P o  nabożeństw ie zebra­
liśmy się na sali, gdzie się odbył koncert, 
p rzep la tany  mowami, deklam acyam i i śpiewem 
na cztery głosy męzkie. w ykonany przez 
kółko śpiewaków polskich „H arm o n ia44 z W a t te n -  
scheid. Odwiedził nas też O. Roch i kap łan  
miejscowy. O. Roch widząc tak  licznie z e ­
branych Rodaków  i Rodaczki wraz  z rodzina­
mi wyraził swą radość i zachęcał Rodaków  i 
Rodaczki do zgody i jedności. W ieczorem  
odegrano sztuczkę tea tra lną, pod ty tu łem : „Zyd 
w beczce4*. Sąsiednim towarzystwom , które 
nas odwiedziły, gościom, a przedewszystkiem 
tym, k tórzy się do upiększenia naszej zabaw y 
przyczynili, sk ładam y serdeczne podziękowanie 
naszem staropolskiem „B óg  zap łać44. O. R o ­
chowi za odprawienie nam polskiego nabożeń­
stwa dziękujemy też serdeczne. Z a r z ą d .

H am burg. N ad er  sm utną now iną m u ­
szę się podzielić. Oto dnia 19-go bm. p o ż e ­
gnał się z nami nasz ukochany duszpasterz  ks. 
Zygmunt Świder. Przesz ło  5 lat przebyw ał 
ten zacny kapłan  pomiędzy nami, to też, gdy 
się z nami żegnał, trudno byłoby znaleźć su­
che oko. Z jakiem zaparciem się samego sie­
bie ten zacny kapłan w pośród nas pracował, 
jest najlepszym dowodem to, że kiedy przed 5 
laty socyalizm pomiędzy Po lakam i w H a m ­
burgu na dobre  rozwijać się zaczął, dziś o nim 
mało wiemy. W  tym sm utku mam y jednak 
tę pociechę, że innego kap łana  P o lak a  dosta­
niemy. P rzez  wyjazd naszego ukochanego pa­
sterza, nabożeństwo polskie nie zostanie p rz e r ­
wane, gdyż odpraw iać  je  będzie i to o zw y­
kłym czasie, aż do przybycia  innego księdza 
ks. Frydrychow icz  z Altony. P roszę  zatem 
Rodaków z H am b u rg a  i okolicy, aby jak  d o -  
t<td i nadal się licznie na polskie nabożeństw a 
zbierali, abyśm y naszą opieszałością nie dali 
tutejszej w ładzy  kościelnej powodu do zan ie ­
chania polskich nabożeństw. J .  B.

Z K am ien icy  (Chemnitz) w Saksonii. 
W  lipcu rb. zawiązanem tu zostało tow. pod 
n azw ą :  „Polskie  stowarzyszenie  Jed n o ść .44 — 
Prezesem  jes t  p. .E lw a rd  Neumann, zastępcą 
p. R om an W erner, skarbnikiem p. Feliks  D e-  
górski, sekretarzem p. W ac ław  Rassumowski. 
Posiedzenia  odbyw ają  się co sobotę, o 9 wie­
czorem w restauracyi „L ore ley44 Moritzstrasse, 
Kamienica (Chemnitz). Zw racam y na w iad o ­
mość tę uw agę rodaków, k tórych właśnie o 
tym  czasie najwięcej z Księz tw a przybyw a.

S zczec in  (na Pom orzu). Z  dniem 41ipca 
b. r. zostało tu ta j założone Tow. przemysłowe, 
k tórego dotychczas w Szczecinie brakow ało . 
Członków zapisało się zaraz 14, lecz mamy 
nadzieję, iż przez rok  istnienia tow. się zna­
cznie powiększy, ponieważ już  dzisiaj liczy 28 
członkóv\

Obraliśmy także do zarządu  bibliotekarza, 
lecz biblioteki nie m a m y ;  więc udajem y się z 
p rośbą  do wszystkich tow. przemysłowych, 
aby nam chociaż starych  książek na niejakiś 
czas odstąpiły , abyśm y się mogli wzajemnie 
dalej pouczać. D ziękujemy już naprzód w szyst­
kim tym, k tó rzy  o nas pam iętać będą s ta ro ­
polskiem „Bóg z a p ła c i44

K toby miał ochotę przyjść  nam w pomoc 
w  tym  względzie i książki ofiarować, prosim y 
przesyłać je na ręce prezesa p. I. W ikarskiego, 
Szczecin, Falkenw erder^tr .  5.

I. W ikarski,  przew. F ranciszek  Maj, sekr.

Encyklika Ojca świętego 
o Różańcu.

CCiąg dalszy.)

Z samego faktu, że to wojsko modlące się 
„skupia  się pod sztandarem  Boskiej M ary i,44 
spada  na nie nowy zaszczyt i now a zasługa. 
D o  tego to zmierza głównie przy odmawianiu 
różańca powtarzanie  częste Pozdrow ienia  aniel­
skiego po Modlitwie Pańsk ie j.  M ożnaby są­
dzić na p ierw szy rzu t  oka, że to pow tarzan ie  
nie odpow iada niejako czci, winnej Boskości i 
że m ogłoby wzbudzić  mniemanie, iż w opiekę 
M aryi większą m am y pok ładać  ufność, aniżeli 
w  moc Boską. Ale skutek is to tny tak  je s t  
odmienny, że przeciwnie nic nie może łatwiej 
w zruszyć Boga i uczynić Go dla nas ła ­
skawszym.

I  zapraw dę, w iara  katolicka uczy nas, że 
winniśmy zw racać modlitwy nasze nie tylko 
do Boga, ale także do błogosławionych P a ń ­
skich i m ieszkańców Nieba (Conc. Trid . sess. 
X X V ) ,  jakkolw iek sposób b łagania  winien się 
różnić, skoro w Bogu w zyw am y źródło wszel­
kiego dobra, a w Świętych Jeg o  widzimy ty l­
ko pośredników. Modlitwa, mówi św. Tomasz, 
może p rzybrać  dwojakie znamię. Albo się 
prosi kogoś o to, co sam dać może, albo go 
się błaga, by uzyskał coś dla nas od kogo 
innego. Do Boga wznoszą się modlitwy pier­
wszego rodzaju, wszystkie bowiem modlitwy 
winny być zwrócone ku uzyskaniu łaski i 
chwały, k tórą  Bóg sam daje, jak  powiedziano 
w Psa lm ie  L X X X I I I ,  wierszu 12 : „ P a n  da 
łaskę i chw ałę .44 Modlitwy drugiego rodzaju  
atoli zw racam y do Świętych, do A niołów i lu­
dzi, nie dla tego, aby B óg  przez nich poznał 
nasze prośby, ale aby przez zasługi naszych 
pośredników, nasze modlitwy zostały  w y ­
słuchane. Dla tego też powiedział w O bja-  

I wieniu, rozdział V III ,  wiersz 4, że „wstąpił

dym kadzenia  z modlitw Świętych i z ręki 
Anielskiej przed B oga .44

W śród  wszystkich mieszkańców siedziby 
wybranych , któż ośmieliłby sie w spółubiegać o 
zasługi z Dostoiną Rodzicielką B ożą?  Któż 
jaśniej widzi w Słowie Przedwiecznem  trwogi, 
które  nas uciskają, potrzeby, które nas oble­
g a ją ?  Komuż by ła  daną moc skuteczniejsza, 
by wzruszyć B ó s tw o?  K to mógłby wyrównać 
Je j  w objawach miłości macierzyńskiej ?

Oto właśnie  powód, dla k tórego nie mo­
dlimy się do błogosławionych mieszkańców 
nieba tak. jak  się modlimy do Boga, — »gdyż 
prosimy Trójcę św , aby się nad nami zmiło­
wała, a do wszystkich Świętych, kim oni są, 
aby się modlili za nas44 (tamże), wszelako 
nasz sposób błagania  Najśw. Dziewicy ma coś 
wspólnego z czcią Boga, także Kościół św. 
modli się do N ajśw . P an n y  temi samemi słowy, 
jakich  używa, by błagać B o g a :  „Zmiłuj się 
nad grzesznym i.44 Członkowie bractw  Różańca 
św. dokonują przeto doskonałego dzieła, gdy 
niejako wieńczą różami modlitwy do Najśw. 
Panny . T ak  wysoką zaiste je s t  wielkość 
Maryi, tak  potężną łaska, jakiej zażywa u 
Boga, że nie uciekać się do Niej w swych po­
trzebach, znaczy to samo, ćo chciec wznieść 
się w powietrze  bez skrzydeł.

Bractwo, o którem mówimy, posiada z a ­
letę, k tórej nie powinniśmy pomijać milcze- 
nięm. I lekroć  przez odmawianie różańca N a j ­
świętszej P anny  rozw ażam y tajemnice naszego 
zbawienia, naśladujem y tern samem doskonale, 
o ile to  możebne, najświętszą służbę, pow ie­
rzoną ongi niebieskim zastępom Aniołów. Oni 
to kolejno i w swym ozasie objawili te  t a ­
jemnice, odegrali przytem wielką rolę, udzielili 
swej pobożnej obecności w postawie już to 
radosnej, już to zasmuconej, już też tryum fują­
cej. G abryel zostaje p rzysłany do dziewicy, 
aby Je j  zwiastować wcielenie Słowa Bożego. 
Aniołowie w grocie betlecmskiej głoszą naro ­
dzenie Zbawiciela. Toż  znowu anioł ostrzega 
Józefa , by uciekał i udał sie z Dzieciątkiem 
do Egip tu . W  ogrodzie Oliwnym, kiedy 
Chrystus P an ,  zgnębiony cierpieniem, widzi 
po t krw aw y, sączący z Swego ciała, Anioł po­
ciesza Go z szacunkiem. Kiedy pokonawszy 
śmierć, wyszedł z grobu, Aniołowie oznajm ia­
ją  to świętym niewiastom. Aniołowie również 
głoszą, iż Chrystus w stąpił do nieba i że po­
wróci, otoczony zastępam i Aniołów, do których 
przyłączy dusze w ybranych, by  je  zaprowadzić 
do niebieskich chórów, ponad  które M atka 
Boża została wywyższoną.

(Dokończenie nastąpi.)

Uad grobem 
Kornela Ujejskiego

przemówił m arszałek  kra jow y Stanisław  hrabia  
Badeni w następujących słowach :

„Jeśli mam umrzeć, to umrzeć za miodu — 
Z świeżą pamięcią mojego n a rodu44 — 

mówiłeś przed la ty  kilkudziesięciu, przed pół 
wiekiem prawie. Od tego cza6u zamilkła pieśń 
Tw oja . Ukryłeś  się w wiejskie zacisze, do­
kładałeś starań, aby o Tobie zapomniano, a 
jednak  pamięć narodu o Tobie dziś świeższa, 
niż kiedykolwiek. M yśmy cię wszyscy tak  
serdecznie, tak  szczerze kochali, że trudno nam 
dziś praw ie uwierzyć, że Jerem i już zamilkł 
na wieki. T rudno  nam  uwierzyć, że nie ma



W I A R U S  P O L S K I

ostatniego z grona tych wielkich, co byli 
chlubą naszą i pociechą i narodu d rogow ska­
zem ; trudno uwierzyć, że już nie z własnej 
woli, ale z Boga wyroku, zamilknie ta  pieśń 
w spania ła  o formie tak  potężnej, a tak  uroku 
pełnej:  ta  pieśń, która  była  wyrazem  na jczyst­
szej miłości ojczyzny, wyrazem  wszystkich 
cierpień, co bolały naród cały — zamilknie ta  
pieśń, k tóra  z miłości poesęta, na  wierze 
oparta , nadziei nie odbierała nam nigdy. Z 
boleści m atki rodzi się dziecko każde, z mę­
czarni narodu mógł powstać duch i geniusz 
Kornela. Jego  poezya, jego osobistość cała, 
to były  w yrazy  męczarni i boleści narodu, a 
w tern jego wielkość, potęga i wieczność, że 
to, co On mówił, to nie mówiła jednostka, ani 
naw et narodu  w arstw a, lecz to mówił naród  
cały i naród to zawsze mówić będzie.

S. p. Kornel sam przypominał, że poezya 
nie była dla niego tylko ukochaną sztuką, lecz 
to było jedno z narzędzi, którego najczęściej 
używ ał w pracy narodowej. U żyw ał go n a j ­
częściej, ale n 'e  wyłącznie  — i dla tego w i­
dzimy Jerem iego  w  późniejszym życiu, gdzie­
kolwiek zamieszkał na wsi, j a k  poświęcając 
życie dla pracy  narodow ej, innego już używa 
na rzędz ia :  skarby  swego serca otwiera miej­
scowej ludności wiejskiej, s tarał się w  p ra k ty -  
cznem życiu stwierdzić te ideały, do których 
dążył w swych pieśniach. W spom inając o 
tern, nie mogę zamilczeć jednego osobistego 
wspomnienia. K iedy  wyszedłem z ław  szk ó l- 
nych, zapragną łem  poznać  i zbliżyć się do K. 
Ujejskiego. Ł ask aw  jak  zawsze, przyją ł mnie 
młodego jeszcze chłopca, a w  całogodzinnej 
rozmowie jedną tylko rozwijał myśl u s taw i­
cznie : „Pam iętajc ie , że trzeba  miłować lud, 
miłować szczerze, a żądać od niego w zamian 
tylko jednego : miłości O jc z y z n y !“ Tem  ro z u ­
miał, że podnosić należy lud w ten sp sób, by 
łącząc go z innemi w arstw am i społecznemi, 
wzmocnić naród  cały. To było treścią  jego 
działania i treścią  jego poezyi, kiedy m ów ił:  
„dwojgiem  skrzydeł połączyłbym dalekie a 
bliskie —  jednem kry jąc  dwory białe, drugiem 
chaty  niskie." W  dzisiejszych czasach zawiści 
i  nienawiści, s łowa te  są balsamem w naszych 
s tosunkach społecznych, a  są zarazem  w ska­
zówką, na  jakiej drodze stosunki te  uzdrowić 
się dadzą.

K iedy  się stoi na tym  cm entarzu paw łow - 
skim, możnaż nie zapomnieć o tem, jak  On 
ukochał ten  lud  m iejscow y? —  A  czyż trzeba 
na  to dow odu innego nad  ten , że On, k tóry  
miał miejsce o tw arte  w Pan teon ie  polskim na

Skałce, umierając, wyraził życzenie : Chcę tutaj 
między wami, na tym spocząć cmentarzu. — 
Za to też my, którzy może przypadkow o, ale 
jednak  w ostatnich latach mieliśmy go tu, 
wśród nas, sercem całem wdzięczni mu j e ­
steśmy. Będziemy też ten grób jego, wspólnie
z tymi, k tórzy mu krw ią  najbliżsi, kochać i
pielęgnować; będziemy go zdobić  kwiatam i „i 
z białych dworów i z chat n iskich ," a kw iaty
te nie zwiędną, jak  nie zwiędnie miłość w
sercach naszych i wdzięczność dla jego 
pamięci.

G dy przed la ty  4, po długiem oporze, dał 
się skłonić Kornel, by pojechać do L w o w a  i 
wziąść udział w obchodzie swego 70 letniego 
jubileuszu, wówczas grono przyjaciół powitało 
Go u wstępu do Lw ow a, a on odpowiadając 
w tedy  jak  zwykle krótko — powiedział jednak  
słowo, które  może i powinno pozes ać te s ta ­
mentem dla dzisiejszego i przyszłych pokoleń. 
Znając społeczeństwo nasze, powiedział:

„Kochajcie ojczyznę nie świątecznie, ale 
codziennie, zawsze, trwale i stale." — I  dziś, 
gdy obok żalu każdemu z nas i narodow i c a ­
łemu nasuw a się myśl, jakby  najgodniej uczcić 
pamięć Kornela , sądzimy, że lepiej jej uczcić 
nie potrafimy, jak  gdy  stojąc nad jego mogiłą, 
przyrzeczem y to uroczyście, iż będziemy p a ­
miętać o tem, że kazał Ojczyznę kochać nie 
świątecznie, ale codziennie, rozumiejąc pod tem 
spełnianie każdego obowiązku, każdego z a d a ­
n ia ;  chociaż tak  Je j  kochać nie potrafimy, jak  
on ją  kochał całe życie.

N ad  cmentarzem pawłowskim świeci nap is :  
„Spoczną i w staną ."  T ak!  spocznij:  spocznij, 
bo życie T w e było jednym  wielkim trudem  
dla Ojczyzny. Spocznij, choć nie osiągnąłeś i 
nie dożyłeś tego, co było treścią  Tw ego życia, 
Twojej poezyi i Tw ego  natchnienia. Ale w s ta ­
niesz, bo żyć będziesz na  wieki w wdzięcznych 
sercach rodaków  —  wstaniesz, bo pieśń T w a  
nie zginie nigdy, póki nie umilknie uczucie, 
które  ją  wywołało , tak  długo też wszędzie żyć 
będzie, gdzie tylko m ow a brzmi, gdzie polskie 
serca tętnią.

Będziem y swojemi słowami wznosić modły 
„Z dymem pożarów ,"  ale oraz pamiętać b ę ­
dziemy, żeś nam zostawił ak t  w iary i nadziei 
w słowach, k tó re  są dla naszego narodu  tej 
w iary i nadziei s treszczeniem : Bóg był i je s t !

Ziemi© polskie.
* Z P ru s Z acli., W arm ii i  M azur. 
W ąbr*eźiso. M ajątek  Ł o p a tk i  (B rauns-

rode) kupił rodak  nasz p. F ranc iszek  W o j -  
nowski z obcych rąk  za 335 tysięcy marek. 
Zacnemu rodakow i naszemu „Szczęść B oże!"

W ł. B yslaw . R odak  nasz p. Rykowski 
z Gruczna kupił gospodarstw o od p. Schultza. 
G ospodarstw o  owe znajdowało się dłużej jak  
30 la t  w niemieckich rękach.

Sztum . Dnia  21 bm. srożył się w P o ­
żyli wielki pożar. Spaliły się nudynki szewca 
Koniga, sta jnia  wójta G rossm anna i dom k o ­
morniczy obyw ate la  D ahlw eida. Robotnica 
Skrosińska, która  u szewca K. mieszkała, 
mocno sie popaliła. Robotnikom wszystko się 
spaliło, bo o g ;eń szybko sio rozszerzał.

Z św ieck ieg o  pow iatu. W  czw artek  
oglądało trzech członków komisyi kolonizacyj- 
nej w tow arzystw ie land ra ta  dr. Gerlicha m a-  
ją tn i Kozłowo, Skarszew o i Mały K onopat,  
należące do żyda  p. Raczinskiego Komisya 
kolonizacyjna chce bowiem te m ajątk i zakupić.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
F o lw a rk  R udę pod Zdunami n a b y ł  

z oberżą o l p. G ustaw a S chuberta  Bank p a r -  
celacyjny w Poznaniu , i zamierza tę  w łasność 
rozparcelow ać w poniedziałek, dnia 4 -go p a ­
ździernika.

Ze Z bąszyna donoszą do „Kur. P o zn .“ , 
że landra t  zakazał uroczystego zwykłego dotąd 
przyjęcia Najprzew. ks. Biskupa. Nie wolno 
było  urządzić pochodu przez miasto. Ks. p ro -  
bosz uda ł  się do ministra, a z tam tąd odpowiedź 
nie nadeszła  wcześniej. P rezes  rejencyi p o ­
znańskiej ociągał się także z odpowiedzią

W olsztyn. Niemiecki „Biirgerverein" 
w W olsztynie , sk ładający się ewangielików i 
katolików, postanowił rzeczywiście, większością 
głosów protestanckich, skasow ać sz tandar  d o ­
tychczasow y z herbem  miasta, (którym jes t  
wizerunek M atki Boskiej) a zarazem  w miejsce 
herbu  zamieścić na sz tandarze  dwie złączone 
dłonie. H erb  z M atką Boską w ydaje  się p ro ­
testantom  wolsztyńskim „zbyt katolickim". K a ­
toliccy członkowie postanowili z powodu tego 
z T o w arzy s tw a  wystąpić . Inaczej naturalnie 
postąpić  nie mogli. W y padek  ten wykazuje 
dosadnio, kto właściwie u nas zakłóca spokój 
religijny.

Chodzież. P a n n a  Gabryela  Sikorska 
z B ród naby ła  od p. W ojtkow skiego  folwark 
AUyrode(?) w powiecie ehodzieskim z o b sza ­
rem 250 mórg za 80 000 marek.

S ied lem in . Ks. p ra ła t  F ranc iszek  S a ­
dowski, proboszcz Siedlemiński um arł w sobotę 
rano. Zm arły  urodził się w r. 1825 w P r u ­
sach Zachodnich, już atoli jako  młodzieniec 
p rzybył do Księz tw a i tu  p racow ał n ieprzer­
wanie i z całym zapałem swej gorącej duszy 
aż do śmierci. W yśw ięcony  na kap łana  w r. 
1850, objął w trzy la ta  później probostwo 
Siedlemińskie i nie opuścił go już aż do zgonu. 
Był to kap łan  wielkiej zacności, Kościół i O j ­
czyznę miłował gorąco, dla ludu pieczy swej 
powierzonego miał serce wylane, nie ża łow ał 
też ani trudu  ani grosza, byle go podnieść pod 
względem m oralnym i materyalnym. Niech od ­
poczyw a w  p o k o ju !

G niezno. Zakończenie jubileuszu św. 
W ojciecha. —  N a zakończenie jubileuszu mę­
czeńskiej śmierci św. W ojc iecha  odbędą się w 
katedrze  gnieźnieńskiej uroczystości ju b i leu ­
szowe od 13 do 20 października. J a k  bowiem 
wiadomo, czas jubileuszowy miał t rw ać  od 25 
kwietnia aż do dnia 20 października, na  który 
to dzień p rzypada  uroczystość przeniesienia 
zwłok św. W ojciecha  do Gniezna.

* Ze S lą zk a  czy li Starej P o lsk i.
K am ień . B udują tutaj już  na dobre 

kościół tymczasowy, gdyż z wiosną przyszłego 
roku nasz p ras ta ry  kościółek będzie zburzony, 
aby na jego  miejscu w ystaw ić  now ą świątynię. 
Kościół tym czasow y znajduje  się obok szkoły.

O pole. A gitacya  za powiększeniem ma­
rynark i rozpoczyna się już i w „K riegerverei-  
nach ."  W  tych dniach obchodził tutejszy 
„L andw ehrvere in"  uroczystość poświęcenia 
chorągwi. Z  tej okazyi miał radzca  rejencyjny 
p. K re tschm ann  przemowę na  wspólnej uczcie 
i wzniósł toas t na cześć niemieckiej marynarki. 
„Nie mam zam iaru  —  tak  mówił radzca  — 
zajm ow ać się po li tyką ;  wszelako obowiązkiem 
każdego jest,  odpowiednio do życzeń cesarza, 
k tóre  są skierowane ku wzmocnieniu niemie­
ckiej m arynarki,  aby w życiu obywatelskiem w 
odpowiedni sposób działa ł."  P a n  K. mówił

Spełniło się.
(Ciąg dalszy.)

—  Jeszcze  nie wychodziłam, panienko, na 
ulicę, ale M arta  poszła dowiedzieć się, co ten  
ha łas  znaczy, —  rzekła  Salom ea — w krótce 
zapew ne powróci.

E w a  jednakże zby t  by ła  n iespokojną, by 
czekać na  M artę , w ybieg ła  więc na dziedziniec 
i na  p reg u  bram y stanąwszy, spo jrza ła  w ulicę. 
Obraz  nieładu i t rw og i p rzedstaw ił  się jej o -  
czom : u jrza ła  t łum  ludzi, jedni spieszyli w 
stronę zamku, drudzy stali na  ulicy i coś g ło ­
śno mówili, kilka kobie t łam ało  ręce, płacząc 
głośno, a od s trony W is ły  dochodził huk  a r ­
mat... E w a  przys tąp iła  do jednej z g rom adek 
i z a p y ta ła :

— C zy  są świeże w ieśc i?
—  Są —  odparł  siwy ja k  gołąb starzec

—  jenera ł  S uw arów  szturm uje w tej chwili do 
P rag i .

—  Nie daj Boże zobaczyć go w  stolicy,
—  odezw ał się k toś inny —  mówią, że to dziki 
człowiek, ni dzieciom ni kobietom  nie p rz e ­
puszcza.

E w a  zgnębiona wróciła  do d o m u ; hałas  
ulicy pobudził już  tam  wszystkich, pan i  G a r -  
b ińska  w yczekiw ała  jej pow rotu  pełna n iepo­
k o ju ;  u jrzaw szy ją  wchodzącą, w szyscy cisnęli 
się do niej z pytaniami.

—  Cóżeś się dow iedzia ła?  —  pytali.
E w a  pow tórzyła  co s łysza ła ;  g łuche  mil­

czenie zaległo zrazu pokój, poczem dziewczynki 
p łakać poczęły.

— Gdzie my się schowam y przed S u w a -  
ro w em ? — mówiły tuląc się do matek.

•— Boskiej opiece się poddam y — odparła  
pan i G arbióska —  to najpewniejsza obrona.

I  poprow adziła  wszystkich  do swego p o ­
koju, tam  pierwsza uklękła  przed zawieszonym 
na  ścianie krucyfiksem, a gdy zanuciła „K to 
się w opiekę poda P a n u  sw em u", wszyscy z łą ­
czyli z nią swoje głosy i słowa pieśni dodały  
im otuchy.

K iedy  tak  cała stolica drży niepokojem, 
a moskiewskie i pruskie działa  coraz częściej 
i głośniej się odzyw ają  pod jej wałami, król 
tymczasem, leżąc na miękkim szezlągu w s w o ­
im buduarze, atłasem  w ybitym , usnął spokojnie.

—  Raz się skończy wszystko, może to i 
lepiej — rzekł sam do siebie na pół już p r z y ­
tom nym  głosem i zaw arł  senne powieki.

W tem  na ulicach stolicy rozległ się s t r a ­
szliwy krzyk, pełen rozpaczy, grozy i boleści.

—  Suw arow  zdobył P ra g ę !  Moskale rżną 
jej mieszkańców.

Jęk i  i szlochania w zmogły się, jedni z k rz y ­
kiem i w rzaskiem  biegli ku W iśle, z poza k tó ­
rej w idać  było przedmieście, sądząc, iż tam 
dowiedzą się szczegółów, drudzy  uciekali do 
kościołów i pada jąc  na kolana, w oła li :

—. Boże! zmiłuj się nad  nam i! —  i bili 
się w  piersi ze skruchą.

—  P a n i e ! przebacz  nam, rozgrzesz nas, 
okaż swe miłosierdzie nad nami — modlili się 
inni.

Ale byli też i hardzi, zbuntow ane n ie ­
szczęściem duchy, k tórzy  chmurne spojrzenia 
podniósłszy  w  niebiosa, m ów ili:

—  T y  W szechm ocny i W szechpotężny, 
czyż nie ukarzesz krw aw ych  zbójców, p rz y -  
właszczycieli cudzej własności —  lub ku zam ­
kowi zw racali  wzrok posępny, pięść groźną 
w  górę podnosząc.

— W in o w a jc a ! —  szeptali przez zaci­
śnięte zęby —  odpokutujesz  ty  za naród  cały 
na tam tym  świecie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

dalej, że otrzym ał odezwę w zyw ającą do sk ła ­
dek na pomnożenie m arynark i i dla tego prosi, 
aby i tu coś złożono. Złożono tedy  44 marek 
i  60 fen.

K r ó le w sk a  H u ta . K olporter  Dylong, 
którego zatrzymano w więzieniu tydzień dłużej 
niż należało, o trzym ał za ten tydzień 50 mr. 
wynagrodzenia. Czy urzędnika, który stał się 
przyczyną pomyłki, skazano na jak ą  karę za 
to, nie słychać.

se świata*
W  K ilo m i odbyła się w sobotę u ro c z y ­

stość spuszczenia do morza nowego krzyżo- 
wnika  pancernego, który ochrzcono mianem 
„ F ii r s t  B ism arck11. Z rodziny B smarcka przy­
byli na uroczystość h rab ia  W ilhelm Bismarck 
z małżonką i h rabia  Rantzau.

C esarz W ilh e lm  przesłał ks. Bism ar - 
kowi z powodu spuszczenia na wodę p a n c e r ­
nik* . który o trzym ał nazw ę „Ks. Bism arck" 
baruzo  łaskaw y telegram. Ks. Bismarck w u n i­
żonych w yrazach  podziękow nł za łaskaw ość 
okazaną mu przez cesarza.

W  B u d a p e sz c ie  w yw ołało  ogrom ną r a ­
dość odręczne pismo cesarza Franc iszka  Jó  - 
zefa do barona Banffy, w którym poświęca 
listę swoją cywilną z lat kilku na koszta 
wzniesienia w węgierskiej stolicy mniejszych 
pomników, uwieczniających pamięć w ybitnych 
osobistości, które  się odznaczały w rozmaitych 
dziedzinach narodow ego życia. N a  cześć 
wspaniałomyślnego monarchy uchwalono n a ­
tychmiast wspania łą  iluminacyę i pochód m ło ­
dzieży uniwersyteckiej z pochodniami.

W ied eń  zajęty  cały sp raw ą h r B ade-  
niego, prezesa ministrów, który posła W olffa 
w yzw ał na pojedynek na pistolety, z powodu, 
iż W olff zarzucił mu publicznie „łajdacewo" 
(Schufcerei). B adem  został lekko zraniony, a 
W olff wyszedł z walki cało. Cesarz austryacki 
pozwolił na pojedynek. Jak ie  skutki pociągnie 
za  sobą krok hr. Badeniego nie wiedzieć, ale 
pochwalać go nie można, gdyż jako katolik 
nie powinien był się pojedynkować, albowiem 
Kościół surowo to zakazuje.

Z K u b y  donoszą, że H iszpanie  zdobyli 
z powrotem  miasto Victoria  de las T u n a s ! na 
Filip inach przyszło tych dni do nowych starć  
■z powstańcami, k tórzy utracili 62, H iszpanie  
zaś tylko 7 ludzi.

Z t ó ń stm m
B och u m . Niniejszy numer „W ia ru sa  Pol."  

je s t  ostatni w bieżącym kwartale , przeto kto 
jeszcze nie odnowił p rzedpłaty , winien zaraz 
udać  się na pocztę i gaze tę  zapisać.

W  W an n ę przejechała  kolej e lektryczna 
woźnicę  właściciela furm anek F o rk a .  Śmierć 
by ła  następstw em  nieszczęścia.

W  A sse ln  porozbija ł jakiś  nikczemnik 
na  cmentarzu katolickim niemal wszystkie p o ­
mniki. Spraw cy niegodziwego czynu dotąd nie 
w ykryto .

E ssen . F a łsz y w y  arcyksiążę został już 
aresztowany, a jego narzeczona panna H u s s -  
mann została  umieszszona u krewnych. Za 
podszywanie się pod cudze nazwisko, nie orni 
nie fałszywego księcia, k tórym jes t  subjekt 
handlowy B ehrend dotkliwa kara.

O sterfe ld . W  przeszły w torek  dokonał 
INojprzew. ks. B iskup H erm an n  z M onasteru  
konsekracyi tutejszego kościoła.

W H a g e n  zbił się znów pociąg z lo k o ­
motywą. J a k  w idać nieszczęścia kolejowe z d a ­
rzają  się coraz częściej.

P o zn a ń . T utejszy  tygodnik  „ P ra c a "  
zamieszcza od pewnego czasu obok stosownych 
artykułów także  piękne obrazki, co się z p e ­
wnością do rozpowszechnienia  tego pisma w 
znacznej mierze przyczyni.

Z w ia ro g o d n eg o  źr ó d ła  dowiaduje  
się „Dziennik P o z n .“ , że wiadomość, jak o b y  
ksiądz arcybiskup I lryn iew icki (nie H ryn iew ie ­
cki, jak  mylnie piszą ) przenosił się z Galicyi 
do Ameryki — jes t  zupełnie bezpodstawną.

P rzec iw k o  kolarzom . Naśladow ania  
godne rozporządzenie w ydał radzca  ziemiański 
powiatu teltowskiego. Z abronił  bowiem ko la­
rzom odbywania  w yścigów  na drogach pub li­
cznych, a w ykraczającym  przeciwko temu 
rozporządzeniu, zagroził su row ą karą.

Rozmaitości.
P a n cer z  ochronny. Kaźmierz Z gleń, 

braciszek z zakonu 0 0 .  Zm artw ychw stańców , 
rodem z Galicyi, jes t  obecnie w Chicago b o ­
haterem  dnia. Dziennik Chicagoski donosi: 
W tych dniach zebrali się oficerowie z tw ie r ­
dzy Sheridari, p rzyw ódzcy ze stanu Ilinois, 
urzędnicy policyjni, przedstawiciele towarzystw  
asekuracyjnych itd.. by podać ponownie próbie 
mniejszy pancerz Kaźmierza Zeglenia. S t rz e ­
lano z rewolwerów z odległości 8 kroków do 
psa, a następnie do samego wynalazcy, za k a ­
żdym razem  z równym  skutkiem. Kule p ł a ­
szczyły się o pancerz jak  gałki z gliny i spa­
dały na ziemię. Trafiany kulami pies nie prze­
stał kręcić ogonem, a Zegleń, pewny siebie 
nadstaw iał i fi cerom pierś opancerzoną, s k ła d a ­
jąc  im nam acalne dowody, że kule re w o lw e ­
rowe są wobec tego wynalazku bezsilne Nie 
baw em  odbędzie, się ofieyalna próba z fab ry ­
cznie w ykończonym  pancerzem, zastósowanyTm 
do e d ó w  wojennych. Będą na niej obecnymi 
przedstawiciele państw  zagranicznych i repre­
zen tan t rządu  S tanów Zjednoczonych. Zdadzą  
oni swym rządom spraw ozdania  szczegółowe 
z odbytych prób, o k tórych rezultacie nikt już 
dzisiaj nie wątpi.

M aślan k a  i  k w a śn e  m le k o  mają by ć 
doskonałym środkiem przeciwko zakażeniu krwi. 
G l y  się zażgniemy nieazystem narzędziem, gdy

f  jsfor z zapalonej zapałki pryśnie na rankę, 
albo też gdy ukąsi jadow ita  mucha, lub inny 
owad. nie ma podobno nic lepszego nad k ą ­
piele w maślance lub kwąśnem mleku, które 
trzeba odmieniać, skoro płyn się rozgrzeje. 
P o  godzinie lub dwóch takiej kąpieli, n iebez­
pieczeństwo zatrucia krwi jpst usunięte.

Nabożeństwo polskie.
W  sobotę, 2 października, po po}., sposobność do 

spowiedzi św. w  D o r tm u n d  w  kościele św. .Tózefa. 
W  niedzielę rano o godz. 6 msza św.. po poł. o godz. 3 
kazanie polsk.e, potem nauka osobna dla niew iast ró­
żańca św.

9, 10, 11 października sposobność do spowiedzi św. 
w C astro}!. W  niedzielę 10 po poł. o godz. 3 '/ ,  k a ­
zanie polskie. W  ponie.działek 11 paźdz. o godzinie 3 ‘/2 
nauka dla niew iast (członków różańca św .) O. K orneliusz.

Do Kirchlinde.
S za n ow n ych  n a szy ch  C zyte ln ik ów , 

k tó rzy  d otąd  o d b iera li „W iaru sa  P o l­
s k ie g o 41 od p a n a  B r a tw iń sk ie g o , p ro ­
sim y , aby n a  p rzy sz ły  k w a r ta ł z a p i­
s a li so b ie  p ism o  n a sz e  n a  p o czc ie , 
gdyż p. I>. n a d a l a je n c y i n ie  b ęd z ie  
u trzy m y w a ł. P ro sim y  g a z e tę  za ra z  n a  
p o c z c ie  z a p isa ć , gd yż k to  s ię  op óźn i, 
tem u  p oczta  p ierw szy ch  n u m erów  n ie  
d ostarczy . B o  za p isa n iu  m ożn a  u żyć  
z a łą czo n eg o  k w itu .

Plan jazdy kolejowej
od 1 paźdz. 18©^ począwszy.

O b j a ś n i e n i e  z n a k ó w :  * nie ma czwartej k lasy ; j  tylko 1 i 2 k lasa; § tylko w niedziele
i św ię ta ;  ? tylko w  dni pow szednie ; D pociąg nie zatrzym uje się na małych stacyach.

Z  B ochum  - Siki (dw orzec m arck ijsk i) do 
H o n tro p  o godz. 5 1S 8 02 l l 09 12 23 2 02
437  029 g39§ 836  1 1 2 5 §  p g lO

Z  H o n tro p  do B ochum  - Siki (dw orzec m ar- 
cliijsk i) o godz. 5 47 7 25 8 12 9 34 1 1 3G
200 2 4 3  g03 0 aO§ 703  900§ 914  p 2 36

Z B ochum -S ik i (dw . m arch .) do S teele-N ord 
518 0 i 9 302 93 '  p p 0 9  p 2 23 2 02 4 37 6 29 
748 8 3 9 § 8 5 6  948* 1 1 2 5 §  1 2 1 9

Z S tee le -N o rd  do B o ch u m -S iid  (dw . m ar- 
ch ijsk i) o godz. 5 3S 7 15 8 02 9 24 ł l 26
150 2 33 453  041§ 053 8 3° l 9°4 1 0 46 12 47

Z B o ch u m -S lid  (dw . m arch .) do D ah lhausen  
i H a ttiu g en  6 19 S02 l l 09 2 02 4 37 6 29
g 3 9 §  856  1 2 1 9

Z D ah lh au sen  do Bochum  7 50 S37 2 0G 4 41
0 2 3 §  852  1 0 1 9

Z H a ttin g e n  do Bochum  742 8 4S l 58 4 33 
015§ 8 44 1010

Z Bochum  do B lan k en ste in  6 19 l l 09 2 02
4 3 7  029

Z  B lan k en ste in  do Bochum  7 28 l 43 4 21 8 31 
Z  B ochum -S iid  (dw . m arch .) do W attenscheid

S ° 4  1 Q00 1 2 2 9  210 514 833  1Q 15

Z W atten sch e id  do B ochum  6 31 9 31 1 2 13
156 340 7 OO 902

Z B o chum -S iid  (dw orzec m arch .) do E ssen  
(p rzez  S tee le -N o rd ) 5 18 6 19 S02 9 37 l l 09
1223 2 02 4 37 6 29 748 8 39§ 8 56 948*
H 2 5 §  1219

Z E ssen  (p rzez  S tee le -N o fd ) do Bochum  
52S 704 750 9 I I  H U  136 2 2 i 440 026§ 
0 3 9  8 3 0 §  8 5 0  1 0 3 5  1 2 3 1  

Z B o ch u m -S iid  (dw orzec m arch .) do E ssen  
(p rzez  W attenscheid ) 6 °9'i‘D 7 28* S04 10°° 
1229 21° 409fD 45 9* 514 040* 8 38 1 0 15 

Z  E ssen  (p rzez  W attenscheid ) do Boclium- 
Siid 6 13 9 08* 9 15 1 0 43* H 35fD  n 5 7  p40
2 09 *  325  0 4 4  8 4 4  1  p lO fD  1 2 0 8 *

Z  B ochum -S iid  (dw orzec m arch .) do Hof- 
stede-R iem ke, H ordel - E ickel, R ohling- 
hausen  i W an n ę  l 07 4 38 6 41 8 23 9 43 
1224 213 gic 730  1 Q00 

Z H ofstede-R iem ke do Bochum  6 02 7 44 9 1S 
1Q39 125 432  010 841 1105 1 204 

Z  H o rd e l-E ic k e l do Bochum  5 56 738 9 13 
1034 119 427  004 335 1039 ipós

Z  R ohlinghausen  do Bochum 5 32 733 9 08
1029 114 422  559 831 1054 1154

Z  W annę do Bochum  547 7 27 9 03 1 0 23 
108 4 I6  503 326 1049  H 4 S

Z B o chum -S iid  (dw orzec m arch .) do L an- 
g endreer-S iid  i W itten -W est 5 36 7 34 8 21
943 1100*  1155 209 2 23* 231 349 g l2  yOOg 
713 g io g  925 h o i  108

Z  L a n g e n d ree r-S iid  do Bochum  5 03 6 10 7 50 
9 2 s  1Q57 1211  i 5 i  425 450* 4 5 s  0 i8  73s 
S2S§ 342 939* u  148 1 2 04 

Z  W itten -W est do Bochum  4 33 533 739 915
1Q44 1154 138 4 I0  433 005 329 9 30*

1 0 5e§ 1150
Z  B ochum -S iid  (dw orzec m arch .) do D o rt­

m und 53G 7 34 8 21 9 24* 9 43 11°°* 1 1 5  lfd  
H 5 5  209 231 512 700§ 713 g io §  925 h o i  

l l 27i'D 1 2 23* los 
Z  D o rtm u n d  do B ochum  4 48 547f n  554

707* 729 9 0 s  1Q34 1150 131 34SfD 4OO 
435* g 56 018* 718 808§ 920 1Q50§ 1140 

Z  Bochum -Siid (dw orzec m arch .) do H ag en  
556 321 943 1155* 2 25# 2 51 849 7 13
9 2S l i o i

Z  H ag en  do Bochum  7 12 8 17 9 59 l l 14 
1 2 23 3 44 540* 8 0G 9 73* 1 0 23 

Z  B ochum -S iid  (dw orzec m arch .) do Yoh- 
w inkel 6 19 8 02 l l 99’ 2 02 4 37 6 29 8 5G 

Z  V ohw inkel do Bochum  6 32 1 0 21 l 28 3 45
5 48 923 H 30

Z  B ochum -S iid  (dw orzec m arch .) do D uis­
b u rg a  (p rzez  E ssen ) 5 18 6 09t D 6 19 7 28 
302 10 0 0  1109  1223  202 409-j-D 437  459* 

029 040* 748 8 3S§ 8 56 9 48* 1 2 19 

Z  D u isb u rg a  (przez E ssen ) do Bochum  6 21
050 320 342* 1014* 1Q33 1 1 1 2 fD  1117
1230 125 251 308 539§ 552 7 27§ 741 942 
l Q 39fD  1105 H 42*

Z B ochum -S iid  (dw orzec m arch .) do D ussel­
dorfu  (p rzez  W erden-K ettw ig ) 5 18 8 02
937 1223 2 02 4 3 ‘ 459* 629 040* 356

Z  D usseldorfu  (p rzez  W erden-K ettw ig) do 
Bochum  748 9 3G 1240 30S 531 7 26 9 20 112G 

Z  B ochum -S iid  do F in n e n tro p  i S iegen 
943 231 713 

Z F in n e n tro p  do Bochum  7 33 9 30 5 13 8 U 
Z  Siegen do Bochum  6 °° 8 10 3 59 6 31

(Ciąg dalszy nastąpi).



Tow. św. Wojciecha w Rohlinghausen
donosi swym członkom, iż podobało się Panu Bo­
gu zabrać z tego świata po długich i ciężkich cier­
pieniach opatrzoną śś. Sakramentami

śp, Maryann;  Konieczna
żonę Franciszka Koniecznego członka naszego.

Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby przy ul. 
Bahnhofstr. dnia 2 października po południu o go­
dzinie 4 -tej. Dla tego uprasza się członków, aby 
jak  najliczniej raczyli się pod sztandar stawić już 
o godz. 3 u p. Nagła, ponieważ z tamtąd wyjdzie­
my z chorągwią. O jak najliczniejszy udział prosi 

A . M a r k o w s k i ,  prezes.

D u s s e l d o r f ,
Z polecenia W. O. Konstantego zaprasza się wszystkich człon­

ków Towarzystwa św. Rocha z Dusseldorfu na n a d z w y c z a jn e  z e ­
b r a n ie ,  celem uregulowania spraw towarzyskich. Zebranie odbędzie 
się w niedzielę dnia 3-go października o godzinie 1/ł 3 po południu na 
sali p. Prevoo-Heine, Leopoldstr. narożnik.

Z polecenia J. Ivolanowski, sekretarz.

L i p s k .
W a ln e  z e b r a n ie  Towarzystwa robotników polskich „Bratnia 

pomoc11 w Lipsku odbędzie się w niedzielę dnia 3 października o go­
dzinie 11-tej przed południem w lokalu „Sophieenbad11 przy ulicy Do- 
rotheenstr. 5. Wieczorem zaś o godzinie 7 jes t w ie c z o r e k  f a m i­
l i j n y  połączony ze śpiewem, deklamacjami i tańcem. O jak najli­
czniejszy udział członków i gości uprasza Z a r zą d .

"W attenscheid.
Tow. św. Józefa donosi swym szan. członkom, iż k w a r t a ln  e 

p o s ie d z e n ie  odbędzie się w  niedzielę dnia 3 października o godz. 
1/24-tej po południu. Uprasza się o liczne i punktualne przybycie

Z a r z ą d .
Zarazem zapraszam członków zarządu i rewizorów kasy, aby się 

stawili o godz. 1/212 przed poł. na posiedzenie zarządu.
S t. R e j  e r ,  przewodniczący.

Towarzystwo świętego Floryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 3-go października odbędzie 
się k w a r t a ln e  p o s ie d z e n ie  zaraz po polskiem nabożeństwie na 
sali zwykłych posiedzeń. — Posiedzenie zarządu odbędzie się o godz. 
2‘/2 po poł., na które się i rewizorowie kasy winni stawić. O liczny 
udział członków prosi Z a r z ą d .

Naszemu szan.
k u m o t r o w i

i kasyerowi Tow. św. Barbary 
w  Oberhausen 

w dniu jego Imienin (29 bm ) ży­
czymy zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa św., życia długiego, 
tu  na ziemi fortuny, a po śmierci 
wiecznej korony. Kochany kumo­
trze tego wam życzą z serca

K. Nowacki z żoną.

Służącą  Polka
która wszystką robotę domewą zna 
może zaraz miejsce dostać u 

T. B z y la  w D o r t m u n d ,  
Sunderweg nr. 45._______

15 zdolnych, robo­
tników

( s z l e p r ó w )  na w y s o k ą  p lą ­
cę  godzinową i premie poszukuje 
się. Zgłaszać należy się na kopalni 
„Lotliringen11 w Gerthe przy Bo­
chum u inżyniera górniczego W en- 
deborn.

Jedwabne chorą­
gwie,

malowane i wyszywane, do­
starcza po cenach umiarkow.

F. J. Gasaretto ,
Crefeld,

Siidwall nr. 80 
I n te r e s  z a ło ż o n y  1 8 5 3 .

Fabryka materyi 
na przybory kościelne, 

chorągwie itd. 
Cenniki darmo i franko.

Towarzystwo św. Aloizego w Cottenburg
donosi wszystkim członkom i Rodakom w okolicy Cottenburga, Ca- 
stropu i t. d. i wszystkim Rodakom w W estfalii, iż Tow. św. Aloi­
zego w Cottenburgu obchodzić będzie w niedzielę, dnia 3-go paźdz er- 
nika b. r.
— ' — 2-gą rocznicę  swego is tn ien ia  — —-—

na sali domu „Czeladzi katolickiej11 (kath. Gesellenhaus) w Castrop, 
na który7 to obchód zapraszamy wszystkie Tow., które zaproszenie 
otrzymały. Także te szan. Tow., które dla braku adresów zaproszeń 
nie otrzymały, prosimy, aby nas odwiedziły. Spodziewamy się, że 
szan. towarzystwa nie odmówią swego przybycia. W szystkie Towa­
rzystwa jako i wszyscy Rodacy zostaną mile przyjęci. Z powodu, iż 
miesiąc październik jest miesiącem różańcowym pochodu po mieście 
robić nie będziemy, więc zapraszamy szan. towarzystwa bez chorągwi. 
Zabawa składająca się z koncertu, przemówień, śpiewów i deklamacyj, 
rozpocznie się o godz. 4. O godz. 7 wieczorem teatr p. t»: „Szewskie 
wesele11. Członkowie towarzystwa płacą wstępnego 30 f., nieczłonkowie 
przed czasem 50 f., przy kasie 75 fen. Członkowie, którzy 3 miesiące 
zalegają ze składkami, płacić muszą jak  nieczłonkowie. Dochód z za­
bawy zostanie przeznaczony na pokrycie kosztów za chorągiew, którą 
mamy od p. Szpetkowskiego z Poznania. Z a r z ą d .

Dziewczętom polskim
w E ssen

od 8-go roku począwszy udzielam

nauki wszelkich robót 
ręcznych.

Zgłaszać trzeba się w mieszka­
niu przy ul. Severiusstr. 17 na dole, 

w E s s e n .
Lekeye języka 

polskiego
szczególnie młodsze pokolenie po­
bierać może w E s s e n  przy ulicy 
Severiusstr. 17 na dole. Ktokol­
wiek chciałby z tego korzystać 
niech sobiście zasięgnie bliższych 
wiadomości.

Aby mój większy 
skład uprzątnąć, za­
prowadziłem od 15 WM  
lipca znaczne

z n i ż e n i e  c e n .
Korzystne w Niemczech źró­

dło zakupna kołowców M. Ł o li-  
m e y e r , P o z n a ń .  Katalogi 
darmo. W  danym razie spłata 
częściowa. Poszukuję we wszy­
stkich miejscowościach dzielnych 
kołowników jako zastępców

Towarzystwo św. Barbary w Gelsenkirchen-Neustadt
donosi wszystkim Towarzystwom i Rodakom z Gelsenkirchen i okolicy, 
iż urządza j e s ie n n ą  z a b a w ę  w niedzielę, dnia 3-go października! 
Podczas zabawy będzie koncert, śpiewy, mowy i deklamaeye. W ie­
czorem teatr pod tytułem : „Bursztyny Kasi11. K arty wstępu dla nie- 
członków przed czasem kosztują 50 fen., przy kasie 75 fen., dla człon­
ków innych towarzystw 30 fen. Początek zabawy po nabożeństwie 
polskiem, które odprawi O. Roch. Otwarcie zabawy o godzinie 5—tej 
na którą zaprasza się wszystkie towarzystwa i rodaków. Liczny udział 
pożądany. Z a r z ą d .

Towarzystwo polsko-katol. św. Józefa w Witten
donosi wszystkim Rodakom w W itten i okolicy, iż nasze towarzystwo, 
obchodzi dnia 10 października

— uroczystość pośw ięcen ia  chorągw i —
w7 lokalu p. Kiickenhonera przy ulicy Hauptstrasse nr. 14 („Zur Stadt 
W itten11). Przyjmowanie zaproszonych towarzystw od godz. 2-giej po 
południu przez członków naszego Towarzystwa. O wpół do 4-tej wy­
marsz z muzyką do kościoła na nabożeństwo. Po nabożeństwie pochód 
na salę, gdzie się rozpocznie zabawa dla wszystkich zaproszonych to­
warzystw i gości. Będzie ona połączona z koncertem, śpiewem i de- 
klamacyami. Wieczorem będzie odegrany teatr pod tytułem: „T aje­
mnice starego miasta11. Muzykę polską stawi p. Kuik z Herne. Po te­
atrze będzie taniec. W stęp dla członków biorących udział w uroczy­
stości naszej 30 fen., dla nieczłonków 75 fen. Niewiasty mają wstęp, 
wolny. O liczne przj7bycie szanownych towarzystw prosząc, zasyłamy 
serdeczne pozdrowienie. Z a r z ą d .

HP
Szanownym Panom Michałom

członkom Towarzystwa św. Aloizego w Cottenburgu 
s k ła d a m y  w  d n iu  I m ie n in

jak najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i błogosła­
wieństwa Bożego. Niech żyją !

W  imieniu Tow. St. Ignaszak, sekretarz.

Towarzystwo św. Czesława w Bulmke
zasyła serdeczne życzenia w dniu Imienin członkom 
Michałowi Wojciechowi, Michałowi Lewandowskiemu, 
Michałowi Michalakowi, Michałowi Szaładze, M i- | P  
chałowi Duszyńskiemu, Michałowi Kazmierczakowi, p  

Na okręgu ziemi tyle jes t kościołów, * U Boga w nie- 4® 
bie tyle jes t Aniołów, * Przez błękit idzie taka mleczna dro- 
ga, * Gdyby to wiedzieć, gdzie uklęknąć trzeba, * Na uskrzy- IM 
dlonych zawołać do nieba * Po srebrnych gwiazdach zajść J |S  
do Pana Boga. * To szczere w pogodzie rozkwitłe życzenia, j|= 
* Te więc raczcie prżyjąć w dniu Waszego Imienia. Tego M 
wam życzą zarząd i członkowie Tow. św. Czesława.

W i ę c k o w i a k ,  sekretarz

Szanownemu Panu
W aeławowi Grześkiewiczowi

prezesowi Tow. św. Stanisława B . tu Wilhelmsburg 
składam w imieniu wszystkich członków w dniu godnych 
Imienin (28 września) serdeczne życzenia.

Jak te kwiaty w pięknej wiośnie, * Niech nadzieja w 
W as rośnie. * O czem serce Wasze marzy, * Bóg najwyższy 
W as obdarzy, * W  Waszych zamiarach błogosławi, * Łaską 
Swoją wszystko sprawi. * Abyście dożyli długich lat I  
bez troski patrząc w świat, * Żyli szczęśliwie byli syt ehleba 
* Zapracowali na wzgląd nieba. * Jeszcze raz W am kwiaty 
ścielę, * Tem W as pewno rozweselę, * Że W am jawnie 
oznajmuję * I po trzykroć wykrzykuję: Niech żyje i pre­
zes towarzystwa naszego. St. Musiół, sekretarz.

m

m .
Za inseraty i reklamy redakeya w  obec publiczności nie odpowiada.

Jesteśm y zmuszeni

otwarcie naszego domu towarowego
z powodu

powiększenia urządzenia naszego interesu
oraz z powodu zakupna

nowych przedmiotów sprzedaży
=== aż do początku p a ź d z ie r n ik a  b r . odłożyć. ——

Dzień otwarcia zostanie osobno ogłoszony.

L i p § k y
Za druk. nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni BrejBki w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.

D od atek  („N auka Katolicka )


